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Polityka zbożowa.
WARSZAWA. — Kwestja ustalenia 

wytycznych polityki zbożowej r a  r. 
1936 37 jest obecnie dyskutowana na 
1 ren 'e  Ministerstwa Rolnictwa, poczem 
wejdzie pod obrady Komitetu Ekono­
micznego Ministrów.

Poważniejszych zmian w dotychcza 
fowej polityce zbożowej nie należy o- 
czeklwać może nastąpić jedynie rewizja 
w. sokości obecnie stosowanych zwrotów 
cc i przy wywozie zbóż, które wynoszę 
w sk a l i  rocznej ok 50 milj. zl. Obniżę 
nie premij wywozowych o 1 zl. na 100 
kg oszczędziłoby skarbowi Państwa ok. 
8 miljonów zl. rocznie.

Sądownicy na obronę Państwa.
WARSZAWA. Wczoraj rozpoczęły się 

w Warszawie dwudniowe obrady dorocz 
nego Zjazdu delegatów Zrzeszeń Urzęd­
ników Sądowych i Prokuratorskich R. P.

Zjazd postanowił przez aklamację 
kwotę 42 000 złotych zebraną wśród u- 
rzędników sądowych i prokuratorskich 
dla uczczenia pamięci Marszałka Piłsud 
skiego, przekazać na cele obronne P ań ­
stwu.

Demonstracja bezrobotnych.
ZBĄSZYN. W pogranicznęm mia­

s teczku Zbąszyniu doszło do derr.onstn. 
cji bezrobotnych miejscowych oraz z 0 - 
okoiicznych wsi.

Bezrobotni, nie czekając na wynik in­
terwencji swej delegacji u starosty, któ­
ry oświadczył, że w najbliższych dniach 
podjęte będą prace, finansowane przez 
gminę i Fundusz Pracy —  urządzili h a ­
łaśliwą dem onstrację  na ulicach miasta, 
wobec czego policja interwenjowała { 
aresztowała kilku przywódców, poczem 
spokój przywrócono.

Wielki proces bojowców OUN.
LWÓW. Przed  lwowskim trybunałem 

przysięgłych rozpoczął się dziś wielki 
proces przeciw 23 Ukraińcom, bojowcow 
OUN., oskarżonym o zabójstwo dyrektora 
gimnazjum ukraińskiego śp Babija i u- 
rzędnika kooperatywy śp. Baczyńskiego 
oraz za współudział w zamachu na kon­
sulat sowiecki we Lwowie, w którym zo­
sta ł  zabity sekretarz konsulatu Maiłow, 
a wreszcie o przygoł°wanie zamachu na 
komisarza straży więziennej Kosobudz- 
klego i bombowy zamach na drukarnię 
Jaśkowa.

Na ławie oskarżonych zasiadają; Ban 
dera, Szuchewycz, Makaruszka, Paszkie­
wicz, Spolskl, Janiw, Stecki, dr. Hnote- 
wicz, Kociumbas, Pidhajny, Maluca, Ma- 
szczak, Kaczmarski, Jarosz, Mychal, Seń 
kow, Katarzyna Zarycka, Darja Świę­
cicka, Anna Fedak, Fenyk, Iwasyk, Ra- 
czun i Rądłyk.

Wśród oskarżonych, jak widać, znaj­
duje się kilku skazanych już przez sąd 
warszawski za udział w zabójstwie ś.p. 
min. Pierackiego.

Skrytobójstwo w Tien-Tsinie.
T1EN-TS1N. W koncesji japońskiej 

*  Tlen Tsinie zamordowany został wczo 
r®jszej nocy gen. Szi-Hyn San, zwany 
■Szarym G enerałem ”. Morderstwo doko 
n ®ne zostało prawdopodobnie z pobudek 
politycznych i może wywołać nowe n a ­
prężenie w stosunkach chińsko japoń­
skich.

PEKIN. Rada polityczna Czaharu i 
Hopei zabroniła wszystkim bankom emi 
towania biletów bankowych w prowin­
cjach Hopei i Czaharu, przyznając ten 
przywilej wyłącznie bankowi Hopei, k tó ­
ry zależny będzie od rady politycznej. 
Krok ten u w a ż a j ą  za nowe posunięcie 
w kierunku autonomji finansowej Chin 
północnych.

w°towarzvStw i7 k il l  9*Ó" ny k° m*"dant policji państwowej, gen. Kordjan Zamorski 
w towarzystwu kilku wyższych o/merów P P. Na zdjęciu widzimy gen. Zamorskegio

po powitaniu na dworcu berlińskim.

Walny zjazd delegatów Zw, Legjonistów,
Min. Koc komendantem głównym.

WARSZAWA. Wczoraj odb>ł się w 
Warszawie walny zjazd delegatów Zwiąż 
ku Legjonistów. Na zjazd przybył Gene 
rainy Inspektor S I Zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły, p. premjer gen. Sławoj Skład 
kowski oraz członkowie Rządu.

Obrady zagaił p. prezes płk. Sławek. 
Następnie głos zabrał p gen. Rydz-Smi 
gły, który wezwał zebranych do uchwa 
lenia nowego statutu.

Po przemówieniu p. gen. Rydze-Sml 
głego przyjęto nowy sta tu t  bez dyskusji 
jednomyślnie.

Następnie na głównego komendanta

powołano p. min. Adama Koca.
Zjazd zakończył się wyborami za rzą­

du głównego. Część członków zarządu 
została powołana przez komendanta gło 
wnego. Są to pp.; gen. Kruszewski, gen. 
Olszyna Wilczyński, gen. Malinowski, 
Schally, minister komunikacji płk. Ul- 
rych, płk. Grossek, płk. Wenda, płk Fi­
lipkowski, ppłk. Albrecht.

Z wyboru weszli do zarządu pp.: b. 
minister gen. Zarzycki, sen. Dąbrowski, 
b. poseł Polakiewicz, sen. Malski, dr. 
Stefanowski, poseł Brzęk Osiński, płk. 
Orski i p. Henisz.

Przed utworzeniem przez Bluma
nowego rządu we Francji.

PARYŻ Jednomyślna uchwała, że 
r*dykalna bez zastrzeżeń weźmie 

udział również z socjalistami w nowym 
rządzie, wyjaśnia ostatecznie na jakich 
podstawach oprze się nowy gabintt.  P re
*es Blum ma więc już oficjalnie zapew 
n one poparcie największej sojuszniczki; 
g<upy radykalnej. Jakkolwiek uchwały 
komitetu wykonawczego radykałów nie 
precyzują warunków współpracy tego u 
grupowania w rządzie, to jednak w ko ­
tach politycznych utrzymuje się przeko-
.n|“ zz radykaiowie obejmą taką samą 
ilość tek, co I socjaliści, a przedewszyst 
ktem portfel ministra spraw zagranicz­
nych.

Wobec odmowy Herriota przyjęcia te 
ki ministra spraw zagranicznych, jako 
najpoważniejszych kandydatów na to 
stanowisko wymienia prasa z obecnych 
ministrów: Chautempsa, Delfcosa, Bon-

neta i Paul Boncoura, obecnego m in is­
tra do spraw Ligi Narodów.

PARYŻ. Prezes Blum zamierza wyje 
chać do Genewy, celem wzięcia udziału 
w obradach Redy Ligi Narodów w dniu 
16 czerwca. Blum wygłosi w Radzie Li 
gi Narodów wielką mowę, w której jako 
premjer rządu francuskiego wyrazi s ta ­
nowisko swego rządu wobec kwestji 
sankcyj włoskich i wobec pogwałcenia 
układu lokarneńskiego przez Niemcy.

4 czerwca powstanie rząd 
Bluma.

PARYŻ. W drugi dzień Zielonych 
Świąt tj. 1 czerwca poda się gabinet 
premjera Sarrau t do dymisji, a 4 czerw 
ca, po ukonstytuowaniu się prezydjum 
nowowybranej Izby, Blum przedstawi 
prezydentowi republiki członków swego 
gabinetu.

Groźna sytuacja w Palestynie.
Akty sabotażu mnożą się.

JEROZOLIMA. Samoloty brytyjskie 
współdziałają z policją w ściganiu uczest 
ników napadów, którzy kryją się w gó ­
rach. Onegdaj w południe rzucono bom 
bę na posterunek policji w Jaffie, jed 
nak nikt nie został raniony. W składach 
towarzystwa Vacuum Oli Company w

Halffie wybuchł z przyczyn nlewyjaśnio 
ruch  pożar, który jednak szybko ugaszo 
no. Usiłowania zorganizowania m anifes­
tacji w Jaffie i Nablus udaremniono.

Wczoraj rano manifestanci w miejsco 
wości Akre zaatakowali i spalili urzędy 
policyjny i pocztowy. Jeden  z policjan­

tów został ciężko ranny, Policja oddala 
salwę do tłumu. Liczba zabitych i ran ­
nych jest dotychczas nieznana.

W nocy znaleziono zabitego arabskie 
go policjanta w Telmond, w pobliżu Tul 
karm.

Sytuacja w Jerozolimie jest do tego 
stopnia naprężona, że od godz. 18.30 do 
5 rano zakazane jest wychodzenie na 
ulice.

JEROZOLIMA. Władze zabroniły wczo 
raj zwołania konferencji burmistrzów a- 
rabskich z całej Palestyny. W St. Jean 
d Acre manifestanci arabscy strzelali do 
policji i ranili ciężko oficera policji. Po 
licja odpowiedziała strzałami, rozprasza 
jąu tłum.

HAIFA. W kinematografie w pobliżu 
portu rzucono bombę 2 osoby zostały 
lekko ranne.

Liczba ofiar krwawych niepokojów w 
Jerozolimie dochodzi obecnie do 35 za ­
bitych i 73 rannych. Wśród zabitych 
znajduje się 26 żydów, 8 arabów i 1 
policjant.

Zmiana ustroju parlamentarnego 
we Włoszech.

RZYM. Od pewnego czasu krążą w 
Rzymie i zagranicą pogłoski na tem at 
reformy konstytucyjnej, której celem 
byłoby m. in. nadanie nowego tytułu 
Mussoliniemu, jako założycielowi im- 
perjum

Wszystkim tym pogłoskom dzisiaj 
zaprzeczyło ministerstwo prasy i propa­
gandy, które wyjaśnia, że jedyna refor­
ma konstytucyjna, jaka przewidywana 
jest z esztą od półtora roku, będzie po­
legać na likwidacji obecnego parlamentu 
faszystowskiego, którego miejsce zajmie 
izba korporacyjna.

Negus nakrążownikuanglelsklm 
odjechał do Londynu.

LONDYN. Haile Selassie wyjechał z 
Jerozolimy udając się do Haify specjał 
nym wagonem salonowym, przyczepio­
nym do zwykłego pociągu. Odjazd jego 
trzymany był w ścisłej tajemnicy.

Krążownik .C ape tow n” odpłynął z 
Haify wczoraj wieczorem.

Na krążowniku towarzyszą negusowi o- 
baj synowie, córka księżniczka Tsahai, 
sekretarz osobisty negusa Walde-Morg s 
i ras Kassa. Cesarzowa Manen pozosta­
nie jeszcze przez jakiś czas w Jerozo­
limie Cesarz i osoby towarzyszące mu 
zaopatrzone są w paszporty dyploma­
tyczne abisyńskie, które dotychczas są 
ważne, bowiem ani jedno państwa nie 
uznało aneksji Abisynji przez Włochy.

Po przybyciu do Londynu negus ma 
podobno zamieszkać we własnym pała­
cyku, który w jego imieniu nabyło po ­
selstwo abisyńskie. Pałacyk ma 5 pię 
ter, 27 pokojów, wychodzi na Hyde 
Park i Kensington Road.

4.000 Angielek w szponach 
handlarzy żywym towarem.
LONDYN. — W prasie londyńskiej 

ukazały się sensacyjne rewelacje jedne 
go z najznakomitszych detektywów an­
gielskich, Merrivale, z których wynika, 
że Anglja s ta ła  się obecnie głównem 
centrum  dla międzynarodowego handlu 
żywvm towarem.

Merrivale donosi, że w r. 1935 i w 
pierwszym kwartale b. r. w Angiji zni­
knęło baz wieści ponad 4.000 kobiet, 
których wiek nie przekraczał lat 21, a 
nie ulega żadnej wątpliwości, Iż padły 
one ofiarą handlarzy żywym towarem.

Detektyw stwierdza, że gangsterzy 
amerykańscy przerzucili się obecnie do 
tej .b ran ży ” i posiadają swoje fllje w 
Angljl.
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Skandal w  tea trze  paryskim . 
Z akazana  sz tuka  z życia Hitlera.

PARYŻ. W kolach teatralnych poru 
szenie wywołało wystawienie przez jeden 
z teatrzyków na przedmieściach Paryża 
w Belleville sztuki p. t „Hitler” na te ­
mat życia kanclerza Rzeszy. Wczorajsza 
premjera tej sztuki wywołała takie zain­
teresowanie. że musiały zainterwenjować 
władze bezpieczeństwa.

W dniu dzisiejszym premjer odbył 
konferencję z prefektem Łangeron. po 
której wystawiania sztuki zakazano. W 
sztuce występuję główne postacie życia 
politycznego Niemiec, jak kanclerz Hi 
tier, marszałek Hlndenburg, min. Ro- 
ehm, min. Goebbels i inni. Sztuka przed 
stawia głównie ostatnie momenty z ży­
cia min. Roehma'

„P o tw ór m ek lem bursk i"  
stracony.

S Z W E R Y N .  —  Z e g a r m i s t r z  Adoi^ 
Seefeld. zwany „potworem meklembur 
skim”, został stracony w sobotę przez 
ścięcie toporem.

Seefeld skazany był na karę śmierć! 
22 lutego b. r. za dokonane w latach 
1934 35 morderstwa na osobach 12 mło 
dych chłopców. Przed egzekucję Seefeld 
przyznał się także do kilku innych 
zbrodni.

Wyroki śm ierci na Litwie.
KOWNO. Przed litewskim sędem 

polowym odbyła się rozprawa przeciwko 
17 oskarżonym o rozruchy chłopskie w 
południowej Litwie. Spośród oskarżo­
nych 7 skazanych zostało na karę śmier­
ci, 5 na dożywotnie więzienie, pozostali 
na karę więzienia od 6 — 15 tu lat. — 
Trzem spośród skazanych na śmierć za­
mienił prezydsnt w drodze laski karę 
na dożywotnie więzienie, pozostali czte­
rej zostali rozstrzelani.

|  Kino „EDEN** jj
Dziś: Majwiększy, najwspanlal- i 
szy i niebywale emocjonujący I

film lotniczy

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę nasze­
mu najdroższemu

B. P.

S t a n i s ł a w o w i  B e r n a r d o w i  H e t m a n o w i
składa z serca płynące podziękowania

R odzina

K R O N I K A .

II
u BRYGADA |l
■i Ś m ia ł y c h  U
I I  odtworzona z niewidzianym roz- mm

H m achem  Epopea ^Bohaterstwa, I I  
Brawury i Szaleńczych Czynów. I I

■I Nad program: „Widzę Clę we ■■ 
I W spomnieniu"  Ilustracja obra | |  

Sb zowa STEFANA ŻEROMSKIEGO i i
■ISSISSISSISH SSIH

Tw oją wystawą okienną oglq 
dają  se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE* czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłasza) 
tlą najcząicle j w .SŁOWIE*

KALENDARZYK
W t o r e k  26 m aja .  F i l ipa  i N e re u s z a  W . 
W schód  słońca o g. 3.29. Z achód  o g. 19.36.

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  I 

Aleja, W ie lu ń sk a .
W  n o cy  z w to rk u  na ś rodę:  III A leja ,  

N aru tow icza .

Wzrost s tan u  za t rudn ien ia  przy 
robo tach  publicznych. Dzięki dodat
kowym kredytom nastąpił dalszy wzrost 
zatrudnienia na robotach, finansowanych 
przez Fundusz Pracy w województwie 
kielecklem w bieżącym miesiącu znala­
zło zatrudnienie około 5.300 bezrobot­
nych.

Ogółem w chwili obecnej na robo­
tach, finansowanych przez Fundusz Pra 
cy, pracuje około 16 000 robotników, 
z czego największa ilość zatrudnionych 
została w miastach Zagłębia: 5.594 bez 
robotnych, w Radomiu — 2.061, w Często 
chowie—1.788, w' Zawierciu— 1.510 it d.

W końcu bieżącego miesiąca spo­
dziewany jest dalszy wzrost zatrudnie­
nia a to w związku z rozpoczynajęcemi 
się robotami przy obwałowaniu Wisły i 
ulepszaniu dróg.

Pobdr  rocznika  1915. Dziś w po 
niedziałek dn. 25 b. m. przed Komisją 
poborową defilują poborowi z miasta 
rocznika 1915 na lit. A , Ba Blou, jutro 
zaś we wtorek 26 b m. pozostali na lit. 
B. i na lit. Ca-Cie.

Ze Związku Pań Domu. We wto­
rek dnia 26 b m. o gcdz. 17-ej w loka­
lu Związku ul. Kilińskiego 13 odbędzie 
się pokaz surówek z jarzyn. Pokaz prze 
prowadzi nauczycielka Szkoły Zowodo- 
wej Sióstr Oblatek p. Pletrzakówna. 
Wejście dla członkiń i osób postron­
nych.

W środę pokaz mody.
Amnestja  nie zn ios ła  odszkodo  

wań. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wydało okólnik w sprawie odszkodowań, 
wyjaśniając, że ustawa amnestyjna doty 
czy tylko represji karnej, nie unicestwia

natomiast cywilno-prawnych skutków 
czynu zabronionego, przeto odszkodcwa 
nie nie ulega darowaniu z mocy emne- 
stji. W sprawach, w których postępowa­
nia jeszcze nie wszczęto, o odszkodowa 
niu orzekać będzie sąd albo władza ad­
ministracyjna zależnie od tego, czy w 
chwili umorzenia postępowania sprawa 
znajdowała się w rozpoznaniu sądu czy 
władzy administracyjnej. W tych spra­
wach ustalenie winy oskarżonego znaj­
dzie wyraz nie w amnestji, a wyłącznie 
w uzasadnieniu orzeczenia o odszkodo­
wanie.

Zaopatrzenie  więźniów politycz 
nych. ,,Wdzienniku Ustaw” ogłoszo­
no dekret Prezydenta P. R. uchylający 
punkty 2 i 3 art. 1 i cały art. 2 dekre  
tu Prezydenta R.P. z dnia 22 listopada 
ub. roku o zaopatrzeniu byłych więź­
niów politycznych. W ten sposób upo­
sażenie niektórych więźniów politycz­
nych będzie podwyższone.

Pozatem w „Dzienniku U staw” ogło  
szono rozporządzenie wykonawcze do 
powyższego dekretu  plan um orzenia 
5 proc. pożyczki konw ersy jnej (u m o ­
rzenie trwa do 1. 1. 1965 r) i rozpo­
rządzenie o cechach probierczych.

Kto wygrał na ioterji?
Wczoraj, w 10 ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 36 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
i 0,000 zł. na n ry: 95533 97966
5.000 zł. na n-ry: 45400 53309 73881 

116796 125994.
2.000 zł. na n-ry: 643 4512 11874 

20706 26048 38488 72535 76080 79137 
80681 109038 138642 139453 146011 
145299 160922 180605

1.000 zł na .wy: 1917 8153 9351 
9671 19222 19271 21335 38448 38937 
42887 48922 51302 56313 60217 63305 
76257 79595 88500 93968 98114 100562 
103331 104791 107114 110266 1140Ć4 
120935 123070 124460 126145 126545

139547 152961 154336 167654 170^27 
173104 178990 180957 189461 189575.

II.
Stała dzienna wygrana: zł. 30,000

na nr. 112631.
100.000 zł. na nr. 138310.
20.000 zł. na n-ry: 1294 25123
10.000 zł na n-ry.- 17876 49858 92444 

1S61C9.
5.000 zł. na n ry: 149578 192170.
2.000 zł. na n-ry: 19932 20544 54140 

59639 68479 109208 121609 123508
141896 143842 168766 173892.

1.000 zł j na n-ry: 2498 11593 17024 
26476 33970 37562 37641 43535 47021 
53600 56174 61014 68346 75173 76314 
80497 82133 82190 85277 86530 91174 
92174 94332 102207 107185 107218 
119823 120189 122130 127499 129842 
135929 140912 142581 149290 154557 
164361 166649 171336 176760 178343 
178861 180776 188164 189939

I  Kino „LUNA” |
*mm

D zi ś  i dni  na s tę p n y c h !

Potężny dramąt życiowy

f  Za chwile szczęścia fi
W rolach głównych: Znana Ire- 

na Dunne I męski amant 
$  R o b e r t  T a y lo r .  ^
$  Reżyserja J O H N M .  S T A H L. Sm-----------------   m
^  Początek seansów o godz. 6 pp. ^  
g g  Ostatni seans o godz. 10 wlecz, gg

D r.M .R O Z E N
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Częstochowa, III ftleja 46, 1 p. front 
PRZYJMUJE od 8 do 12 i od 2 do 

8 wiecz.

ANTONI STANKIEWICZ.

KATASTROFA
POWIEŚĆ. 80

(Dokończenie.)
A w kilka dni później:

Kryzys daje  się we znaki.
Jak się dowiadujemy znany w sfe­

rach finansowych Dom Handlowy „K. 
Radziejowski I S-ka" popadł w kłopoty 
materjalne i zamierza likwidację swych 
oddziałów. Powodem tego stanu jest po­
dobno zastój i kurczące się obroty hand 
lowe. Chodzą jednak pogłosk', że po­
wodem tarapatów tej firmy jest niesz­
częśliwa tranzakcja, która pochłonęła 
kapitały. Dom Handlowy „K Radziejow­
ski” nabył podobno portfel akcyj „Pro­
sperity””, oszukańczej firmy anonimo­
wej, która operowała terenami naftowe* 
mi w Galicji, obiecując swym akcjonar- 
juszom złote góry zysków. Tereny bę 
dące w posiadaniu Towarzystwa „Pro

sperita” okazały się jednak tak ubogie 
w źródła nafty, że eksploatacja ioh nie 
opłacała się. Mimo to Towarzystwo nie 
cofnęło się przed spekulacją swemi ak­
cjami w sp sób podstępny powodując 
ich zwyżkę na giełdzie. Dom Handlowy 
Radzlejewski i Ska nabył te akcje po 
kursie 120 podczas gdy wartość ich 
dzisiejsza wynosi zaledwie 12 zł,, to 
jest wartość samego gruntu.

Przed paru dniami donosiliśmy o sa­
mobójstwie Andrzeja Rawicza prokuren­
ta Domu Handlowego K. Radzlejewski i 
Ska. Obecnie dowiadujemy się, samo­
bójstwo to pozostaje w związku z na­
byciem akcyj „Prosperita” przez tę f ir­
mę. S. p. Andrzej Rawicz pośredniczył 
w tej tranzakcji, narażając firmę na ol­
brzymie straty. Działał on podobno w 
porozumieniu z Tow. „Prosperita®, któ­
ra drogą sprzedaży akcyj po wyśrubo­
wanym kursie ratowało się przed ban­
kructwem.

A potem:

Bankructwo Domu Handlowego.
Dom Handlowy K. Redziejewsfcl i 

S-ka ogłosił upadłość, wywołując po­
płoch wśród licznej swej klijenteil. Po­

głoska o nabyciu przez tę firmę akcyj 
„Prosperita” potwierdza się. Ogłoszona 
upadłość jest następstwem tej tranzak­
cji. Wiadomość o upadłości Domu Han­
dlowego spowodowała konsternację, gdyż 
firma ta, znana ze swej solidności ku­
pieckiej, prowadziła bardzo rozgałęzione 
operacje finansowe. Od rana już biura 
Domu oblegane są przez licznych wie­
rzycieli i interesantów. Niestety kasy są 
zamknięte a wypłaty zawieszone. Dy­
rekcja biura w obawie przed zdemolo­
waniem lokali przez wierzycieli zmuszo­
na była udać lisię pod opiekę policji. 
Prokurator wszczął dochodzenie, aresz­
tując dyrektorów firmy.

I wreszcie:
Na gruzach Domu Handlowego 

K. Radzlejewski.
Jak się dowiadujemy, grono wybit­

nych finansistów postanowiło zorganizo­
wać nowy Dom Handlowy, który obej­
mie agendy zbankrutowanego „Domu 
Handlowego K. Radzlejewski t S-ka” . 
Na czele nowej placówki ma stanąć zna 
ny finansista i zasłużony działacz spo­
łeczny p. Zygmunt Zarzecki, człowiek o 
wielkiej inicjatywie i świetny organiza­

tor Wiadomość o stworzeniu nowej pla­
cówki handlowej, szczególnie k’erowanej 
przez tak uczciwego i zdolnego cz ło ­
wieka jakim jest p Zygmunt Zarzecki, 
przyjęta zostanie przez społeczeństwo, 
szczególnie zaś przez sfery handlowe i 
kapitalistyczne z zadowoleniem. Nie ule 
ga wątpliwości, że nowa firma, dająca 
gwarancje solidności spotka się z cał- 
kowitem zaufaniem i rozwijać się będzie 
pomyślnie. Pertraktacje nad przejęciem 
agend po zbankrutowanej firmie Dom 
Handlowy K. Rcdziejewski i S ka trwa­
ją .  Nowa spółka zaproponowała wierzy 
clelom tej firmy Spłatę wierzytelności 
w wysokości 20 proc Warunki te bez­
sprzecznie przyjęte będą z wdzięcznoś­
cią, gdyż Dom Handlowy K. Radziejew- 
skl i S-ka po bankructwie stał się nie­
wypłacalnym zupełnie. Podkreślić tu na­
leży obywatelskie stanowisko dyr. Zy­
gmunta Rawicza, który, stając w obro­
nie licznych wierzycieli upadłej firmy 
przeforsował wniosek wypłacenia przez 
nowopowstającą firmę wierzytelności w 
tak pokaźnej cyfrze procentowej.

Nowej jplocówce, a szczególnie jej 
dyrektorowi p. Zygmuntowi Zarzeckiemu 
życzymy pomyślnej pracy i rozwoju.
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Wczorajsze uroczystości na Jasnej Borze.
W czorajsze uroczystości z okazji piel­

grzymki młodzieży akademickiej na J a ­
sną Górę miały przebieg bardzo podnio­
sły. Miasto udekorowane chorągwiami 
°  barwach narodowych przedstawiało o- 
hraz niezwykłego ożywienia. — Ogółem 
przybyło na uroczystości blisko 50,000 
osób, w tem około 17,000 akademików 
*e wszystkich wyższych uczelni. J .  Em. 
ks, kard. Hlond, Prymas Polski, przybył 
w sobotę o godz. 20-ej autem i w H er­
bach Śląskich został powitany przez 
J .E  ks. biskupa dr. Kubinę. W pół go­
dziny później przyjechali z Warszawy 
ks. biskup Szlagowski i biskup połowy 
G-,wlina i w otoczeniu głównego komi­
tetu akademickiego u d a l i 's ię  na Jasną 
Górę.

Specjalne pociągi przybywały w krót­
kich odstępach czasu do godz. 8-ej reno.

W niedzielę od wczesnego rana dla 
przybywających grup nieustannie odpra­
wiane były m sze święte.

O godz. 9.20 z kaplicy Matki Boskiej 
Wyruszyła procescja z Prymasem Hlon­
dem na czele, niosąc Cudowny Obraz 
do kaplicy na Szczycie.

Był to  trzeci wypadek wyniesienia 
z kaplicy Cudownego Obrazu na prze­
strzeni 550 letnich dziejów klasztoru. 
Ostatni raz słynący cudami Obraz wy­
niesiono w dniu 15 sierpnia 1932 roku 
podczas wielkich uroczystości jubileu­
szowych, uświetnionych obecnością Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Moś- 
ciskiego.

W procesji wzięli udział dostojnicy 
Kościoła i liczny poczet duchowieństwa 
świ ckiego i zakonnego, przedstawiciele 
władz z dowódcą 7 Dywizji Piechoty 
gen. Gąsiorowskim i starostą  Rogowskim

na czele, zwarte 
szeregi akademików oraz tłumy wier­
nych.

Następnie prymas Hlond odprawił n a ­
bożeństwo przed Szczytem, a złotousty 
kaznodzieja ks. biskup Szlagowski od­
czytał list Ojca św. 1 wygłosił piękne 
przemówienie, podkreślając, że twórcą i 
inicjatorem dzisiejszej uroczystości był 
zmarły przed 2 laty ks. rektor Szwejnic.

Jedną z najbardziej podniosłych 
chwil wczorajszych uroczystości był m o­
ment ślubowania młodzieży akadem ic­
kiej. Tysiące akademików, zwarłem po­
głowiem zapełniających plac jasnogórski, 
powtarzały za ks. biskupem Szlagow­
skim rotę ślubowania na miłość i wier­
ność Matce Bożej, K ólowej Korony Pol­
skiej, jako po wieczne czasy Patronce 
polskiej młodzieży akademickiej.

Ostatnie słowa przysięgi pokryły 
dźwięki hymnu narodowego.

Z kolei ks. prymas Hlond poświęcił 
ryngraf Matki Boskiej, który jako wo­
tum złożony zostanie w skarbcu jasno­
górskiego klasztoru, oraz dwa pierwsze 
sztandary, ozdobione wizerunkiem Mat­
ki Boskiej. W czasie pośw ęcenia z ty ­
sięcy piersi wzniósł się prastory hymn 
Boga Bodzicy.

rm
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ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM

WZCZOŁKA*
Dr .  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K i

C horoby  sk ó rn e  i w en ery czn e  
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“I- N. P. M ar jl  21, I p ię t ro ,  te l .  18-94

lAIOJUTCA 7 
GUM ..:

k c t j u i  , __

r n i M i  

tmnnai jrorói

Po złożeniu uroczystej przysięgi a- 
kademicy złożyli wieniec na symbolicz­
nej mogile Nieznanego kołnierza.

Po przerwie obiadowej odbyło się 
uroczyste zebranie pod gołem niebem. 
Zagaił je ks. biskup Szlagowski, poczem 
przemawiali przedstawiciele poszczegól­
nych środowisk akademickich.

Po nabożeństwie za pomyślność P o l­
ski, które odprawił biskup połowy Ga* 
wlina rozpoczął się odm arsz pierwszych 
środowisk. Odpływ wielotysięcznych 
pątnlęzych mas akademickich trw ał do 
północy. Ostatni opuścili nasze miasto 
studenci Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie.

Podczas uroczystości panował wzo 
rowy porządek nad którym czuwały licz

ne patrole policji pieszej i konnej, spro­
wadzonej z pobliskiego Zagłębia. S to ­
sunkowo drobny incydent na dworcu 
kolejowym, gdzie w pewnym momencie 
na lokomotywie jednego z odchodzących 
pociągów zatknięta została chorągiew 
Str. Narodowego szybko został zlikwi­
dowany bez jakichkolwiek poważniejszych 
konsekwsncyj.

Należy podnieść staranną organizację 
aprowizacji, którą znakomicie ułatwiły 
władze wojskowe, użyczając na w czoraj­
szy dzień kuchni polowych.

P rzez  cały dzień w m ieście  była 
rojno i gwarno. Zakłady gastronom iczne 
targowały świetnie. W godzinach popo 
łudnlowych w wielu in teresach  zbrakło 
ciastek, piwa, lodów itd.

K I E R O W N I C T W O
GI M N A Z J U M  i S Z K O Ł Y  POWSZECHNEJ

TOW. ŻYDOWSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH I POWSZECHNYCH 
w  C zęstoch ow ie ,  ul. D ą b ro w sk ie g o  7, te l .  11-58,

podaje  do wiadomości ,  że kancelar ja zakładów przyjmuje  zapisy  nowo- 
ws tępujących  uczniów (uczenie)  codz iennie  między godz.  9 — 1 p rz edpo­
łudniem i 5 —7 popoł.

W klasie. I g imn.  nowego typu będz ie  wpro w ad zo na w roku szkol 
nym  1936 37 na uka  języka angielskiego,  jako przedmio tu  obow iązkow e­
go, oraz nadobowiązkowa  nauka języka niem ieckiego .

Termin egzam inów  ws tępnych będzie oddzie ln ie  ogłoszony.

Sensacyjny proces polityczny.

70rilhinna ka r tę rzem ieś ln iczą  firma rze* 
Ła VUlUIIU niczo masarski Nr. 2135 wydaną 
Przez S tarostw o Grodzkie Częstochowskie 
v-hil Tobiasz,

Dziś na wokandzie Sądu O kręgo­
wego znalazł się sensacyjny proces po* 
lityczny Edwarda Knapika, Berka Brat 
mana, A te r a  Joska Frenkla i Franciszka 
Olszewskiego. 26 letni Knapik oskarżony 
jest o to, że 13 października br. w za­
miarze zabicia Mieczysława Jasnowskie- 
go, m ierząc mu w tył głowy, wystrzelił 
doń z rewolwrru I, trafiając w móżdżek 
spowodował śnuerć. 23 letni Brotman o 
to, że wiedząc o zamiarze Knapika, u- 
dzielił mu pomocy i wspólnie z Knapi­
kiem wyprowadził Jasnowskiego na przed 
m ieście  Częstochowy pod pozorem wy­
picia wódki w polu, a następnie, trzy 
mając pod rękę Jasnowskiego, odwrócił 
jego uwagę w chwili, gdy Knapik strze 
lał, mierząc w tył głowy Jasnowskiego.

20 letni Frenkiel postawiony został 
w stan oskarżenia o to, że nakłonił Kna 
pika do popełnienia krwawej zbrodni 
oraz udzielił mu pomocy, wręczając na­
bity rewolwer 1 przygotowując mu schro 
nienie w mieszkaniu Franciszka Olszew­
skiego. Pozatem Frenkiel oskarżony jest 
o to, że nakłonił Olszewskiego do udzie 
lenta Knapikowi pomocy w zabójstwie 
Jasnowskiego przez zapewnienie mu 
schronienia w swem mieszkaniu bezpo­
średnio po dokonaniu przestępstwa.

Wreszcie Olszewski oskarżony jest 
o to, że udzielił pomocy Knapikowi 
przez zapewnienie mu schronienia w 
swem mieszkaniu, ukrywając go tam 
wraz z Brotmanem bezpośrednio po 
dokonaniu przez nich przestępstwa.

Tragiczne s t rz a ły  na Zawodzlu.
Działo się to o godz. 3.30 nad ra­

nem. W pewnym mom encie mieszkańcy 
Zawodzia małżonkowie Piotr i Marja 
Swierczyńscy oraz Filip Panasiuk us ły ­
szeli w pobliżu swych domów dwa strza 
ły, oddane w krótkich odstęoach czasu. 
Zaalarmowany wystrzałami Swierczyński 
wyszedł na podwórze i spostrzegł w 
polu uciekających dwóch mężczyzn, a 
po pewnym czasie od sąsiadki swej 
Ziomkowej dowiedział się, że niedaleko 
w polu leży trup jakiegoś mężczyzny.

Delegowany na miejsce posterunko­
wy P. P. Jan Sikorski —  zasta ł fam 
już posterunkowego Jenka, który pilno­
wał zwłok W tymże czasie zgłosił się 
do Sikorskiego Franciszek Cembrzyńskl, 
który wręczył mu znaleziony portfel, 
cz«rny, zawierający dokumenty zabitego, 
jak się okazało Mieczysława Jasnow- 
sklego.

W kieszeniach zabitego wśród róż­
nych drobiazgów znaleziono 7 sztuk 
naboi rewolwerowych. Sekcja zwłok wy­
kazała, że śmiertelny s trzał był odda­
ny z odległości najmniej 1 I poł m etra  
z tyłu.

Ponieważ Mieczysław Jasnowski zna­
ny był Wydziałowi Śledczem u P. P. z 
działalności komunistycznej, zachodziło 
podejrzenie, że zabójstwa dokonano na 
tle porachunków partyjnych 1 w tym kle

runku wszczęto wywiady.
Obydwa; bezpośredni sprawcy Kna­

pik i Brotman tego samego dnia zostali 
zatrzymani, przyczem podczas rewizji 
w mieszkaniu, w którem znaleźli oni 
chwilowe schronienie, znaleziono dwa 
rewolwery.

Tajemniczy „Dziadek".
Sprowadzono obu do wydziału śled­

czego i przyciśnięty do muru Knapik 
złożył obszerne zeznanie, przyznając się 
do zabójstwa Jasnowskiego i wyjaśnia­
jąc, że dokonał tego czynu na polece­
nie mężczyzny pod przezwiskiem .D zia­
dek*.

Mężczyzna ten  wręczył mu w dniu 
w dniu 12 X.1935 r. okazany rewolwer 
systemu „Dreyse" i oświadczył, że Ja- 
srowski „ sypie* członków partji komu­
nistycznej i dlatego musi zginąć. Wy­
mieniony .Dziadek* wskazał również 
Knapikowi adres Olszewskiego, do k tó­
rego miał się schronić po dokonaniu za 
bójstwa. W dalszym ciągu podejrzany 
Knapik podał jaknajbardzlej szczegółowo 
przebieg planowanego uprzednio zabój­
stwa Jasnowskiego, a m , że spotkał J a ­
snowskiego dnia 1 2 .X l9 3 5  r. gdy ten 
około godz. 23 wyszedł od swej na rze ­
czonej, oraz, że za pośrednictwem B e r­
ka Brotmana, z którym się uprzednio 
umówił, wtajemniczając w swój zamiar 
— zaproponował libację w restauracji 
Sobańskiego Tam pili wszyscy trzej, tj. 
Knapik, Jasnowski 1 Brotman wódkę, a 
następnie udali się w stronę p rzedm ie­
ścia Zawodzla gdzie odbywała się za­
bawa.

Następnie akt oskarżenia w zwięzłych 
słowach odtwarza przebieg zbrodni na­
tychm iastowe rzucenie się po dokonaniu 
krwawego czynu zabójców w stronę ulicy 
Złotej, gdzie przypadkowo natknęli się 
na jakąś aw anturę,  w czasie której zo­
stali pobici.

W zamieszaniu podczas bójki obaj 
rozbiegli się w różne strony i spotkali 
się dopiero na ulicy Tartakowej w m ie­
szkaniu, wskazanem przez „Dziadka*,

Około godz. 8 rano gospodarz- m ie ­
szkania — Olszewski — w obecności 
którego, co jest niezmiernie ważnem, 
rozmawiali ze sobą o zabójstwie Jasnow 
skiego, polecił Im przenieść się o piętro 
wyżej do mieszkania Greli, w którem 
przebywali aż do czasu zatrzymania Ich 
przez wywiadowców.

Z okazanych wydziale śledczym foto 
grafji — Knapik rozpoznał I wskazał na 
na Jośke Frenkla, jako na mężczyznę, 
noszącego przezwisko .D z iad ek ” lub 
.d z ia d ”, który polecił mu zabić Jasnow 
skiego i wręczył mu w tym celu rewol­
wer systemu .D reyse".

Co dotyezy Brotmana, to wyjaśnił 
on, że wiedział o zemiarże Knapika, 
widział, jak strzela ł on do Jasnowskie* 
go, a pomagał mu wyłącznie dlatego,

że spodziewał się odpowiedniego wyra 
grodzenia.

Olszewski przyznał się d j  świado­
mego ukrywania w swem mieszkaniu 
sprawcy zabójstwa Jasnowskiego, nasku- 
tek uprzedniego parozumienia się z 
Frenklem. Jednocześnie Olszewski ca ł­
kowicie wybielił Grelę, oświadczając, 
żc nie był on wtajemniczony, co mają 
na sumieniu chwilowi jego goście.

Natomiast Frenkiel kategorycznie wy 
parł się wszystkiego, oświadczając, że 
nie rozmawiał wcale z Olszewskim, 
gdyż go wcale nie znał, jak również ka 
tegorycznie zaprzeczył temu, jakoby 
miał znać Knapika.
Gwałtowna zm iana  fron tu  o s k a r ­

żonych.
Aresztowani Knapik, Bratman I Ol­

szewski, badani przez sędziego ś ledcze­
go, całkowicie cofnęli swe pierwotne 
zeznanie, przyczem Knapik wyjaśnił, że 
strzelił do Jasnowskiego w obronie wła­
snej, gdyż ten groził mu rewolwerem; 
Bratman zaprzeczył, jakoby uprzedzony 
był przez Knapika o zamierzonem  za­
bójstwie 1 wyjaśnił, że był tylko bier­
nym świadkiem zajścia, Olszewski zaś 
zeznał, że krytycznego dnia nad ranem 
przyjął do swego mieszkania Knapika I 
Bratmana nie wiedząc nic o dokonane™ 
przez nich zabójstwie.

Zabójstwo było ak tem  te ro ru  
politycznego.

Warto również przytoczyć zeznanie 
st. przodownika służby śledczej Kraw­
czyńskiego, który stwierdził, że według 
posiadanych przez wydział śledczy infer 
macji zabójswo Jasnowskiego było aktem 
teroru K. P. P., ponieważ partja przy­
puszczała, że Jasnowski dostarcza infor­
macji policji — ponadto ustalił, że 
wszyscy oskarżeni są czynnymi dzia ła­
czami KPP.

Ekspertyza wykazała, że znaleziony 
w mieszkaniu przy ulicy Tartakowej r e ­
wolwer użyty został jako narzędzie za ­
bójstwa, zarówno Jasnowskiego, jak i 
Konstantego Sulińskiego, który zginął 
w analogicznych okolicznościach.

Rozprawie przewodniczył sędzia  okrę 
gowy Miller, w charak terze  wotantów 
przy stole sędziowskim zasiadają sędzio 
wie Herasimowicz 1 Chawłowski, oskar­
ża pprok. Schlitter ,  Knapika broni mec. 
Chołdyk, Frenkla mec. Paciorkowski I 
mec. Winawer z Warszawy, Brotmana 
mec. Hofmokl-Ostrowski!
SŁOWO SPORTOWE.
Piłka nożna.
Repr Poznania — Repr Kielc 4:2 

o puhar Prezydenta Rzeczypospolitej.
Zwycięstwo Poznania zasłużone, choć 

uzyskane dopiero po 30 min. dogrywce. 
W repr. Kielc zawiódł atak, o zwłaszcza 
środkowy napastnik Geisler (CKS).

W czasie zawodów padał rzęsisty 
deszcz, czyniąc boisko oślizgłe, co unie­
możliwiło rozwinięcie normalnej gry. — 
Wyszło to jednak z korzyścią dla gcści, 
którzy mając lepsze opanowanie te c h ­
niczne, czuli siQ na takim terenie do­
skonale.

Pierwsza bramka dla gości padła w 
10 m. z winy obrony. Wyrównuje Ci- 
checkl z podania Geislera. Prowadzenie 
dla repr. Kielc zdobywa Langicr z po­
dania Cićheckiego Zanosi się na po­
rażkę Poznania. — Tymczasem deszcz 
pada coraz większy, boisko śtaje  się śli­
skie i drużyna Poznania uzyskuje dużą 
przewagę, a w 28 m. wyrównanie

Ponieważ do końca meczu wynik zo­
s ta ł  niezmieniony, zarządzono dogrywkę 
30 minutową, w której goście strzelają 
2 bramki. Wobec tege, drużyna nasza 
z dalszych rozgrywek została wyeliml- 
nowa.

Sędziował p. Jędraszek  z Łodzi 
słabo.

Widzów około 1,500.
Chelsa (Anglja) — Polska 2:0
Reklamowana drużyna angielska — 

Chelska okazała się zespołem przecśęt 
nym 1 jej wygrana jest niezasłużona. 
Pierwszą bramkę zawinił Albański, nie­
potrzebnym wybiegiem z bramki. D uga 
bramka padła samobójczo ze strzału 
Martyny.

Chelsa — W isła 0:1.
T e n is .
Jędrzejow ska w finale m istrzostw  

Francji.
Nasza świetna tenisistka Jęd rze jow ­

ska, po wygraniu wielu spotkań w przed 
bojach, dostała się do finału oraz Noel.

ES.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Gdzie się dwóch kłóci—lam trzeci korzysta..

Nowy prezes Banku Polskiego dr. Wła­
dysław Byrka.

Na Fundusz Obrony Narodowej.
U rzędnicy  A dm inis trac ji  Wojskowej R.H. 
Koła Okręgow ego w C zęstochow ie , k t ó ­
rym pod rozkazam i W ielkiego W odza 
N arodu  było d a n e m  brać  udz ia ł  w wy­
ty czan iu  granic  u kochane j  Ojczyzny, dz i­
siaj rozum ie jąc ,  że tylko silna Armja jes t  
gw aran tk ą  N iepodleg łośc i, docen ia jąc  za­
rządzen ia  P ana  P rezy d en ta  i R zędu R.P.
0 u tw orzen iu  F unduszu  O brony N arodo­
wej, m im o, iż zna jdu ję  się  w c iężk ich  
w arunkach  m ater ja lnyoh  postanowili, na 
nadzw yczajnem  zebran iu  o d by tem  w dn. 
22 b m. dobrow oln ie  opodatkow ać się  
w wysokości do 1 i r  <c. m ies ięcznych  
poborów brutto , poczynając  od  dnia  1 
cze rw ca  1936 roku, na przecięg jednego 
roku i zebrante kwoty przekazać  w c a ­
łośc i na F undusz  O brony  N arodow ej.

P om ni na so l id a rn o ść  obow ięzku ż o ł ­
n ierskiego, wzywamy Korpus Zawodowy 
G arn izonu  C zęstochow sk iego  o raz  wszyst 
kie pokrew ne o rgan izac je  zaw odow e do 
sk ładan ia  dobrow olnych  sk ładek  na ten  
wzniosły cel, wielkich i wspólnych wy­
m ag a jący  ofiar.

Rezolucję  powyższą złożono Panu  Mi­
n istrow i Spraw  Wojskowych za po śred ­
n ic tw em  K om endan ta  G arnizonu p. gen. 
Gąsiorowskiego.

Zjazd Pań Domu. W d n ia c h  4  5
1 6 cze rw ca  o d b ęd z ie  s ię  w W arszawie 
Z jazd  D elega tek  oddzia łów  Związku 
P ań  Domu.

P ro te k to ra t  nad z jazdem  przyjęła ła ­
skaw ie  p ierwsza Pani dom u  w Polsce  — 
P an i P rezy d en to w a  Marja Mościcka.

P o  nab o żeń s tw ie  w dniu  4 cze rw ca  
nas tąp i  u roczyste  o tw arc ie  Z jazdu  z u- 
d z ia łe m  gości w sali .R o m a "  przy ulicy 
N owogrodzkiej.

W czas ie  Ż jezdu  re fe ra ty  wygłoszą: 
p. Irena Szum lakow ska  n. t. .N a jw ażn ie j­
sze  n a sz e  spraw y na d z is ia j”, p Halina 
M am elokow a —  „ P ra c a  nad  u z d ro w ie ­
n iem  budże tów  d o m o w y ch ” i dr. m ed . 
Zofja Z abaw ska  - D o m o s ła w sk a — „Z d ro ­
wie rodziny w ręk a c h  k o b ie ty ”.

W dz ia le  rozrywkowym przew idz iane  
sęi zw iedzan ie  wystaw  i zabytków , te a t r  
oraz  heba tka .

Zniżka kole jow a dla de lega tek , człon* 
kiń oddzia łów  c raz  pań i panów, c h c ą ­
cych  wziąć udz ia ł  w Zjeździe , wynosi 
33 proc

in fo rm ac je  co d z ienn ie  w godz od 
13 —  13, te le fon  14 11.

Zapisy przyjmuje se k re ta r ja t  Zw iązku 
P ań  Dom u] ul. Kilińskiego 13 w godz. 
od 17 —  18 do wtorku włącznie .

Sensacyjny w yna lazek  często- 
Chowlanlna. N aszem u  rep o r te ro w i u- 
da ło  s ię  uzyskać bliższe d an e  o ep o k o ­
wym w dziedz in ie  fotografji a r tystycznej 
wynalazku p. W ollenberga, w łaśc ic ie la  
znanego w naszem  m ieśc ie  Z ak ład u  F o ­
tograficznego  „ S te l la ” (Aleja 33)

„Foto  - p ła sk o rz e ź b a ” — odkryc ie  p. 
W ollenberga  —  to is to tna  rew elac ja  w 
sz tu c e  fo tograficznej,  k tóre j p. W. o d ­
dany  je s t  c a łą  duszą

To nie  je s t  zwykła, m ała ,  pospolita  
p łaska  fo tografja . W ypukłość  twarzy do-

Lekarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m ie sz k a  o b e c n ie  —  11 A LEJA  Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie  cu k .  „ R o m a " .  
P rzyjm uje cod z ien n ie  od 10-2 io d 4 -8 w  

W  n ie d z ie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

P. Antoni G órek s ta n ą ł  p rzed  sądem  
oskarżony o pobic ie  p. M ichała  Soszka.

— P an ie  sędzio , to  wszystko n i e ­
p raw da  —  ośw iadczy ł p. G órek  pO w y­
s łuchan iu  skargi p rzeciw nika, —  To on 
ze m ną zaczął. J e s t  św iadek , n iech  po 
wie.

—  Łżesz! — o burzy ł  s ię  p. Soszek. 
To on zaczął,  ja s ię  tylko broniłem . 
J e s t  św iadek , n iech  powie.

—  P ro szę  s ię  tu  nie kłócić  — przer  
wał sędz ia  i w ezw ał jedynego  św iadka 
zajścia , p. Jó z e fa  Myszkę.

—  Czy pan był przy za jściu? — py­
ta  sędz ia .

—  Byłem .
—  W ięc n iech  pan  powie, k to  kogo 

pobił?
Św iadek , p. Myszka ch rząkną ł ,  podrą  

p a ł  s ię  w g łow ę 1 oświadczył:
— W łaśc iw ie ,  p roszę  sądu , to  ani 

ten  tego nie  pobił, eni ten  tego, tylko 
oni we dwów m nie  pobili.

—  J a h to ?  P rzec ież  to  oni s ię  k łó ­
cili.

—  Oni s ię  kłócili, a le  ja d o s ta łem .  
Wlane byli, ja też... Pokłócili  s ię  o j e d ­
ne dz iew czynę, k to  ma do niej większe

da je  p o r t re to m  w yrazu życia, pogłęb ia  
p odob ieńs tw o  i da je  z łu d /e a ie  p ła sk o ­
rzeźby na jlepszego  d łu ta

Nic też  dziwnego, że po z a re je s t ro ­
w an iu  w U rzędz ie  P a ten to w y m  tego  d o ­
n iosłego  w ynalazku , p. W ollenberg  otrzy 
m u je  tys iące  zapytań  z k ra ju  i z a g ra ­
nicy. N apływ ają  liczne  propozycje  o d ­
sprzedaży  praw a eksp loa tac ji  w p a ń ­
s tw a c h  z ach o d n ich  prośby o s z c z e g ó ­
łow e in fo rm ac je  o raz  zam ów ienia .

O k azan e  n a m  p ró b n e  portre ty ,  wy­
konane  sy s te m e m  „F o to  - P ła sk o rz e ź b y ” 
w praw iły  nas  w podziw.

W ywiad z p. W przerywają co  chw ila  
liczni z a in te resow an i,  śp ieszący  z za ­
m ów ien iam i, to też  żegnam y  m iłego  roz  
m św ćę ,  życząc  m u pow odzen ia  i d a 1- 
szyęh  sułręesów w jego pracy, k tó ra  tak  
św ie tn e  da je  wyniki.

KĄCIK RADJOWY.

Finlandzka pianistka Sigrid 
Schneevoigt 

p rzed  m ikrofonem .
W e w torek, dn ia  29  V o godz. 17.15 

wystąpi p rzed  m ikrofonem  Polskiego 
R adja  p ian is tka  f inlandzka S igrid  S c h n e e  
voigt, córka  wielkiego kom pozytora  S ibe  
Husa. A rtystka ta zaproszona  przez P o l­
skie Radjo, w d ro d ze  wymiany artystycz  
nej wykona utwory Sibeliusa.
Satyryk przedwojennej Warszawy 

Szkic  l i te rack i w radjo.
Zwolno zm ie rzch  n iepam ięc i z a c z y ­

na pokrywać p o sęp n e  d z ie je  W arszaw y 
przedw ojennej.  W cień  o dchodzą  ludzie  
i p isarze, co p rzed  ćw le rćw iek iem  byli

prawo i s ię  wzięli za łby. W ięc  m ów ię  
do n ich: Nie bijta  s ię  ch łopaki, jo roz­
sądzę .

—  D obra — mówią — rozsądź.
I m nie G órek zaczyna wykładać swój 

żal i z tego żalu bęc  m nie w lew e oko. 
J a k  te  Soszek zobaczył, to  ta m te m u  na 
z łość  rąb n ą ł  m nie  w prawe.

—  A pan co?
—  J e  nic. P rzec ież  ja s ię  n ie  k łó c i ­

łem ,..  W ięc jak m n ie  S oszek  rąbną ł ,  Gó 
rek  na tu ra ln ie  c h c ia ł  być na  w ierzchu  
i m n ie  kopnął w b rz u c h .  To Soszek  
m nie  znów w plecy... Tak  m nie , p roszę 
sąd u  zbili, że ledw o po tern do  dom u 
za laz łem .

—  D laczego  pan ich  do s ą d u  nie 
zaskarży ł?

—  Ja?  P rzec ież  ja s ię  n ie  k łóciłem . 
J a  tylko byłem  za św iadka.

—  A oni się  m iędzy sobą  potem  nie 
bili?

— Bić s ię  pew no bili. Ale kto kogo 
nie w idzia łem , bo mi oczy popuchli.. .

S ąd  w ychodząc  z za łożen ia ,  że bój­
ka by łe  w zajem na, p. Górka od kary u- 
wolnił.

g łośn i, jako bojownicy pióra, zm agający 
s ię  z zaborcą . Typem  tego  rodza ju  był 
zm arły  przed  15 laty, słynny au to r  „Li­
stów  P o łu sz ta n n ik o w a ” —  A n ton i  O r­
łowski („ K ro g u lec” ). W dob ie  n a jc z a r ­
n iejszej reakcji  p rzedw ojennej Krogulec 
um ia ł  w sposób  niewinny napozór, ale 
jakże dotkliwy, kąsać  Moskali. O Kro- 
gu lcu  jako satyryku —  postac i  zrośn lę  
tej z W arszaw ą p rzedw ojenną, będzie  
m ów ił p rzez  radjo  jego przyjaciel i daw 
ny w spółpracow nik p. Eugen jusz  Popoff, 
w szkicu p. t. „Sa ty ryk  W arszaw y przed  
w o jen n e j” , dnia 26 m a ja  o godz. 18.30. 

D la  N i e m c ó w  o P o ls c e .
O dczy t radjowy.

Dr. W ojc iech  G o tt l ieb ,  wiedeńczyk, 
w iedzia ł o P o lsce  tyle, co każdy p r z e ­
c ię tny  Austrjak, t. j. s tosunkow o bardzo  
n iew iele .  P o d czas  wojny, jako aus tr jack i  
o f ice r  znalazł s ię  we Lwowie, a z e tk ­
nąwszy się  bliżej z naszem  sp o łe c z e ń ­
s tw em  pokocha ł  Po lskę , jak drugą sw o­
ją ojczyznę. Gdy m inęła  zaw ierucha  w o ­
jenna, osiad ł we Lwowie na  s ta łe .  Dr. 
G o t t l ieb  od  szeregu  la t  szerzy zagran i­
cą  w licznych pub likac jach  zna jom ość  
spraw  Polski. Dnia 26  m aja  rb. o godz. 
22 45  s tan ie  on p rzed  m ikro jonem  Roz* 
głośn i Lwowskiej, aby zapoznać  radjo- 
s łuchaczy  zagran icy  z życiem  naszego  
kraju. O d czy t  ten  wygłoszony b ędz ie  w 
języku n iem ieck im

Utwory Mozarta
w radjow ym  koncerc ie  sym fonicznym .

Dwa w spania le  utwory m ozartow sk ie  
przyniesie  koncert  sym foniczny z P o ­
znania  w w ykonaniu  O rk ies try  Sym fo­

n iczne j pod dyrekcją  Z. Latoszew skiego , 
dnia 2 6 .V o godz. 20.10 B ędzie  to  Sym 
fonja E s-D ur Nr. 39, jedna  z t rz e c h  naj 
s łynn ie jszych  i na jw iększych  symfonij 
M ozarta ,  pe łna  hum oru , bez trosk i  i po 
godv, o raz  k o n c e r t  fo r tep ianow y A Dur 
K V. 488, jedno  z n a jba rdz ie j  m e r r r  
tow skich  dz ie ł  wogóle, łą c z ą ce  w s o l v e  
c h a ra k te ry s ty cz n e  cechy  wielkiego n i  
s trza .  W okonaw cą tego  u tw oru  będ. 'ie  
p ianista  F ranc iszek  Lukasiew icz.

RADJ0PR0GRAM.
W A R S Z A W A ,  w t o r e k  26 m a j a  

6.30 P i e ś ń .  —  6.33 P o b u d k a  d o  g i m n a s t y ­
ki.  6.34, G i m n a s t y k a .  6.50 M u z y k a  p o l s k a .  — 
7.20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  — 7.30 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  b i e ż ą c y .  7.55  „ P a r ę  i n f o r m a c y j 1'. — 
8.00 A u d y c j a  d l a  s z k ó l .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  
z W a r s z a w s k i e g o  O b s e r w .  A s t r .  12 00 H e j  
n a ł  z K r a k o w a . — 12,03 D z i e n n i k  p o ł u d n i o ­
w y .  12.15 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  12.30 F a n t a z i e  
o p e r o w e  ( p ł y t y )  13.10  C h w i l k a  g o s p o d a r ­
s t w a  d o m o w e g o  _  3 4 3 5  p r z e r w a .  —  15.15 
W i a d  o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  —  15.20 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.30 T r i o  s a l o n .  P o l ­
s k i e g o  R a d j a .  16.00 S k r z y n k a  P K O .  — 16.15 
U t w o r y  H e n r y k a  W i e n i a w s k i e g o  ( p ł y t y )  -  
16 45 C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a  — 17 CO O d c z y t .  
17.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n .  17.60  M u z y k a  f « n e c ~  
n a .  18.30 S u k i c  l i t e r a c k i .  18.45 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  18.65 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  
19 30 S k r z y n k a  r o l n i r z a .  19.40 W i a d  s p o r t  
w e  19 50 P o g a d a n k a  a k t u a l n a  20.00 M u z y k a  

l e k k a  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 O b r a  
z e k  z P o l s k i  w i p ó ł c z e s n e j — 2 1 .0 0  A u d y c j a  
d l a  P o l a k ó w  z z a g r a n i c y .  21 30 „ W e s o ł a  S \  
r e n a “ . 22.00 K o n c e r t  23.00 W i a d o m o ś c i  m e -  
t e o r o l  d l a  ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j .  — 23 05 
M u z y k a  ( p ł y t y ) .

HUMOR i SATYRA.

Ś  P f  r t k i N Q  .

i
—  O, d rog i  p rzy jac ie lu ,  jak źesz  s ię  

c ie sz ę ,  że  c i ę  widzę. Tak d a w n o  nie  
w idz ie l iśm y  się!

—  No, nie t a k  b a rd zo  d łu g o ,  razem  
z o d s e tk a m i  w y n o s i  to  z a le d w ie  57 zł. 
60 g ro sz y .

—  O n  —  P o w ie d z  mi k o c h a n ie ,  
k tó ry  modefc p o d o b a  ci s ię  w ięce j 

O n a :  O ba .

PR ZEZ O R N O ŚĆ
mf f M— - a r  *żż'ty*W il'ii iTklTiW1

Mąż: A j e d n a k  Zosiu ,  n ie p o t rz e b n ie  
n ie u fa sz  nasze j  s ą s ia d c e .  O n a n a p e w n D  
o p ie k o w a ła b y  się  n a sz e m i  k w ie tk am i 
p o d c z a s  n a s z e g o  u r lo p u .

Sytuacja w Palestynie jekt coraz bardziej naprężona. W całym kraju dochodzi 
ustawicznie do nowych rozruchów. Zdjęcie powyższe przedstawia ruiny domów 
w jednej z  dzielnic w Tel-Aviwie, podpalonej przez arabów. Na ulicach krążą

liczne patrole wojskowe.

R*Iftkt«r •śpawtełUIaiay Józef Wolnicki Wydawaai Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie.
~  -  - : ---------------------- i -  ' .  ■ ■ -  —■ ■ -  -••-.•••     - .  . - —— i . i. i i.   , — . u . . ------------------------------------—   ----------- ------------------

tra k a n la  .Sieve Qztateehevsklege* «l, Najiw, Marjl Faaay Ni, ii Tal, 10-10.


